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PUŁKOWNIK HRABIA CHABERT. w ięc go do innego podoju odesłałem . Lecz
(̂ Powieść podług francuzkiego.) gdybyś pani chciała.,.# Hrabina podziękowała

(Dokończenie.) mu za tg grzeczność. — ^Sporządziłem akt
W  ośm dni potem, w pięknym dniu czerw- zg°dy >a m ówił dalej D erv ille , »klcrej wa- 

cow ym , udali się oboje m ałżonkowie, tak runki oboje państwo lub przyjąć, lub odrzu- 
dziwnie nadnaturalnym prawie rozdzieleni możecie. Oboje w tej chwili zawiadom i- 
przypadkiem, do pomieszkania adwokata, c ê ®t§ o nich za mojem pośrednictwem, do 
z dwóch przeciwnych końców Paryża. obojga państwa będę chodził po kolei i zdań

Pułkownik Chabert, dzięki pożyczce D er- jednej strony drugiej udzielać będę « 
villa , przybył w ładnym koczyku, ubrany »Dobrze w ięc 1 wym ień wćpan warunki,«
stosownie do swojego stanu. Świeżo w ygo- rzecze dama cokolwiek niecierpliw ie, a D er- 
lo n y , na łysej głow ie w nowej, do twarzy viHe czy ta ł:... »Dnia 8go czerwca stanęli 
przypadającej peruce, w  granatowym mun- przede mną, Hipolitem Derville, publicznym  
durzę, nowych botach, czystej bieliznie i notaryjuszein, pan W incenty hrabia Chabert, 
z krzyżem legii honorowej, przypomniał so- urodzony w Paryżu dnia 1. lipca r, 1705 
bie stary ten zołniórz dawne nawyknienie * pani Rozyna Chapotel, małżonka hrabi 
do wojskowój elegancyi. Trzym ał się pro- Chaberła z pierwszego małżeństwa. 
sto, odm łodniał prawie i wcale nie był po- »Opuśćmy w stęp ,« przerwała hrabina, ra 
dobny do owego Chaberta, co po raz pierwszy przystąpmy do punktów warunkowych.# 
przybył do kancelaryi Dervilla. Zajechawszy ^Przebacz pani,# rzecze adwokat, > ale wstęp
przed pomieszkanie adwokata wyskoczył na- wyjaśnia właśnie położenie, w jakiem się obo- 
w et z powozu, jak młodzik. Zaledwo koczyk je państwo znajdujecie. W artykule lszym  
pułkownika odwrócił od bramy, gdy paradna zawarto: Pani Rozyna Chapotel, teraz lira- 
zajechała kareta. Z nićj wysiadła hrabina biną Ferrand zwana, uznaje, że individunnt, 
Ferrand w ubiorze skromnym w praw dzie, dokładnie określone w przyłączonych do 
ale w którym bardzo jćj dobrze było. zgody aktach i opisane w obecności dwóch

W \.&mrendez-vousby\o coś dramatycznego, notaryjuszów, tudzież zbawczyni życia, je6t 
lecz komicznego razem. Zejście się to byłoby hrabią Chabertem. piórwszym hrabiny Fer- 
d a l e k o  szczególniejsze, gdyby był pan małżo- rand małżonkiem. Artykuł 2 g i : Hrabia Cha- 
Hek wystąpił w swoich dawnych łachmanąch; bert przeciwnie, przez wzgląd na przyszłość 
lecz i to odmłodnienie jego miało także swo- wspomnionej swojej pierwszej m ałżonki, 
ję zajmującą stronę. Co za scena ciekawa obiecuje, z przyznania tego nie robić innego  
w  zapylonej aktami kaoeełaryi adwokata! użytku, jak tylko w obrębach, oznaczonych 

D erville prosił pułkownika, by udał się w  tej zgodzie. Artykuł 3ci: Hrabia Chabert 
do pokoju sypialnego, a hrabinę przyjmował przystaje na to także, iż przeciw rozgloszo- 
w salonie bawialnym. »Hrabino,« rzekł do nej śmierci swojej nigdy publicznie prote- 
niej, »ponieważ nie w iedziałem , czy pani stować się nie będzie, i że nie będzie czynił 
będzie przyjemnie oglądać hrabiego Chaberta, żadnych, bądź sądowych, bądź prywatnych,
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kroków względ3m kasacyi i uznania za n ie­
ważne powtórnego małżeństwa żony swojej, 
lecz pozostawi tatow e w takim stanie, w ja­
kim się ono w czasie obecnym znajduje.*

•I jakież za to wszystko wynagrodzenie?*  
pospiesznie hrabina zapytała,

•Artykułem 4tym:« czytał dalej adwokat 
z największa obojętnością, »zobowigznje się  
hrabina Ferranil wspomnionemu, panu W in­
centem u, jak odtąd Chabert prawnie nazy­
wać się będzie, zabezpieczyć sądownie rocz­
nego dochodu 000 frank., lecz kapitał, na 
którym ta summa zapewniona będzie, przy­
padnie hrabinie po jego śmierci *

•Wracający z grobów trochę za w iele ko­
sztują,* zrobiła hrabina z uśmiechem uwagę. 
»Dobrze, mój panie,* dodała, jeźli to sa pun- 
hta ugody • skoro się przekonam, że osoba, 
za którą wćpan przemawiasz, jest istotnie 
hrabią Ćhabertem, więc przystaję na nie.* 

•Ujrzysz go pani i przekonasz się naocznie; 
ale on za ofiarę swoję jeden jeszcze podaje 
w arunek, a zwłaszcza warunek... który — « 

•Jakiż jeszcze?* zapytała ciekawie hiabina. 
—  »Chce dwa dn. w każdym miesiącu, i to 
jednego z początku, a jednego w e środku, 
być panem w domu hrabiny.*

•Jako? Czy podobna takie czynić żąda­
nie?* krzyknęła hrabina i z gniewem  ze­
rwała się z krzesła.

•Chciał sześć dni w każdym miesiącu,* do­
dał Derville, »lecz skłoniłem  go, że odstąpił...* 

•D osyć , mój panie! ani słowa w ięcćj, 
będziem  się procesowali !*

•Tak jest, będziem się procesowali!* prze­
rażającym głosem  zawołał pułkownik, otw o­
rzył drzwi i stanął niespodziewanie przed 
żoną swoją. Jednę rękę trzjmnał na sercu , 
drugą wskazywał ku niebu i stał tak, surowy, 
okropny , nieubłagany, nieruchomy.

•To ónl* zawołała pół-głosem hrabina. 
•Mościa pani,* rzecze pułkownik, »teraz 

chcę j |  mieć całą i bez żadnych podziałów.* 
•Ależ —  mój panie —  wćpan nie jesteś 

Ćhabertem —  czegóż chcesz?* rzecze hrabina 
kryjąc wew nętrzne wzruszenie.

• Może wćpani żądasz dowodów?* odrzekł 
starzec w tonie ironicznym. •W idziałem  cię 
po raz pićrwszy u hrabiego G ilbert, byłaś 
pokojówką j«g*j żony.* Hrabina zbladła, a 
stary żołn ierz, widząc ją tak pod różem ble­

dnącą, wstrzymał się, poruszony cierpieniami 
kobiety, którą niegdyś tak mocno kochał; ale 
gdy ujrzał, jak ta okropuem i zjadliwem rzu­
cała na niego spojrzeniem, m ówił dalćj w po­
dobnym tonie: »Tylko Chabert mógł o tein 
wiedzieć, nie prawdaż, mościa pani? A jeźli 
nie raczysz poznawać jeszcze mojego głosu, 
i wymagasz dobitniejszego przekonania, chciej 
sobie przypomnieć ów dzień , kiedy to...*
_ »Mój panie,* przerwała hrabina, zwracając 

się do D erv illa , »chciej mi przynajmniej 
w swoim duiiiu obelg oszczędzić. Odchodzę, 
bo nie jestem  do podobnej hańby przyzwy- 
czEjona!* To mówiąc ow inęła się szalem i 
wyszła. D erville udał się za nią , chciał ją 
nawrócić, lecz nie słuchała go i, jak strzała, 
pobiegła po schodach. W róciwszy D erville  
zastał pułkownika w okropnym gniew ie. 
W ielhiemi krokami przechadzał się po po­
koju i w o ła ł, uderzając się po czole:

•Kobieta, której milijon dałem, targuje się 
ze mną. W ywyższyłem  ją do sieb ie, a ona 
teraz dc mnie zniżyć się nie chce. Zamor­
duję niew ierne jej serce!*

•Nie miałżem słuszności pułkowniku,* rze­
cze D erville, vkiedym prosił wćpana, ażebyś 
nie był obecny tćj rozm owie? O prawdzi­
wości osoby twojej jestem teraz zupełnie 
przekonany. Skoro się tylko pokazałeś, mo­
żna było czytać w każdym rysie jćj twarzy, 
/ e  cię uznała za to, czem się mienisz, a je­
dnak przegrasz proces ; bo niewiasta ta ni­
gdy do tego nie przyzna się publicznie, co 
mi tak jasno wydała chwila jej pierwszego 
pomieszania.*

•Zabiję ją !« na pół z płaczem mruknął puł­
kownik pod nosem. — »Byłobyto niedorzecz­
nością,* odparł adwokat, »pojmanoby wćpana 
i gilotynowano, jak prostego zabójcę. Teraz 
nic wćpanu czynić nie w ypada, jak tylko 
z ia c s ię  na mnie, ażebym jego nierozmyślną 
prędkość naprawił. A teraz idź wćpan.* 

Pułkowrik był posłuszny swojemu m łode­
mu dobroczyńcy, wybąknął jeszcze kilka u- 
spraw mdliwień i wyszedł. Pow oli i w bo­
lesnych myślach schodził ze schodów , gdy 
na ostatnim coś zaszelestało i małżonka je ­
go stanęła przed nim.

•Pójdź wćpan,* rzekła do niego z cicha i 
tak poufale, jak n iegd yś, oparła się o jego  
ramię. Głos ten, to oparcie się., tak skutko­
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wało na złość, kipiącą w łonie starego żoł- 
nićrza, jak zimna woda, wlana do wrzącego 
kociołka. Gniew jego ustał, nie mógł słowa 
przemówić i pozwolił prowadzić się zonie 
do powozu. »Siadaj wćpan,« m ówiła do nie- 
go, gdy służący stopień spuścił.

iDokąd pojedziemyp* zapytał służący. —  
»Do Groslay,« odpowiedziała hrabina. Konie 
poczwałowały po Paryżu.

^Poznałam wćpana,* rzekła hr. tonem, po­
ruszającym najgłębsze tajniki duszy Chaberta.

»Rozyno!« przemówił pułkownik głosem  
drżącym, »ja też więcej niczego nie chcę, 
jak tylko tego, za moje wszystkie cierpienia.* 
M im owolnie uronił dw ie łzy d u ż e , a te 
padły na rękę jego żony, którą uchw ycił i 
z zapałem uścisnął.

nMożesz sobie wćpan wyobrazić,« mówiła 
dalej hrabina, »jak w iele  mię tc przezwy­
ciężenia kosztowało, żem przed obcym moje 
najczystsze uczucia ukrywać musiała. Jeźli 
mam się rum ienić za moje teraznićjsze po­
łożenie, to chcę to tylko przed samym wćpa- 
nem uczynić. Spodziewam się więc, że Uspra­
w iedliw isz mię z przybranćj obojętności mo­
jej. Odebrałam listy wćpana,* mówiła coraz 
żywiej, »lecz te dopiero w l3 c ie  m iesięcy po 
bitw ie pod Eylau dostały się w ręce moje; 
odebrałam je rozpieczętowane, powalane, 
podarte; a ponieważ sam Napoleon mój no­
w y kontrakt .ślubny podpisał, czyliż mogłam  
być innego zdania, jak tylko, źe jakiś prze­
biegły oszust wmieszał się w lę  sprawę. By 
w ięc nie truć spokojności hrabi Ferranda i 
nie zrywać związków familii; słuszna zatem, 
że fałszywego Chaberta wystrzegać się mu­
siałam. Sam wćpan mów, czyż nie powin­
nam była tak czynić?*

»Powinnaś była, moja droga, a jato byłem  
nierozsądny i porywczy, że n ie lepiej zasta­
nowiłem  się nad skutkami twojego położe­
nia. Ale dnkądże jedzieiny ?<* zapytał puł­
kownik, dostrzegłszy, że powóz przebywa 
właśnie baryjerę Lachapelle.

»Jedziemy do mojego wiejskiego domu koło 
Groslay, w dolinie Montmorency. Tam umó­
wimy się z sobą, co nam czynić wypadnie. 
Znam obowiązki moje. Jestem małżonką wać 
pana przed Bogiem i podług prawa, lubo 
w  istocie nią nie jestem. Ale chceszze wćpan, 
ażebyśmy przed całym Paryżem, przed całą

Europą na pośmiewicko się wystawili ? Gdy 
roztrzygniesz los m ój, w tedy będę umiała 
stosować się do twojej woli, aie aż dotąd ta­
jemnica nasza mech przy nas pozostanie i 
utrzymajmy godność naszę. Wćpan m nieko- 
cLasz,* mówiła dalej tonem łagodnym, rzu­
cając na pułkownika czułe i słodkie spojrze­
nie, »£ nie byłam powinna nowych zawierać 
zw iązków ; lecz chcę wynurzyć całe serce  
moje człow iekow i, którego znam charakter 
i  w którego wspaniałomyślności zaufanie po­
kładam. Kocham hrabiego Ferranua; — nie  
chcę wćpanu tego mówić, że on jest młody, 
ładny, przyjemny, i że mi się podoba; nie! 
gdyby był nawet brzydki, kochałabym go, i 
sądzę, iem  tak robić powinna. Nie rum ienię 
się tćm wyznaniem , może ono być bolesne 
dla wćpana. lecz mię nie poniża wcale. W tej 
chwili uważam cię jak ojca , jak przyjaciela 
mojego. Głos potajemny, znaną m dobrocią 
serca wćpana obudzony, mówi mi, że będziesz 
tak w spaniałom yślny, iż mi przebaczysz... 
Uznaję cię za mojego sędzię i zdaję się na 
twoję łaskę. Przypadek zrobił mię wdową, ale 
nie byłam matką i dopiero teraz nią jestem.* 

Pułkownik dał swojćj żonie znak ręką, 
ażeby milczała, i z pół godziny prawie oboje 
w milczeniu zostawali. Nakoniec rzekł z roz­
rzewnieniem  : »Ach, Kozynol umarli po­
winni w grobie pozostać, nie prawdaż ?«

»Nie, n iel n ie miej mię wćpan za tak 
niewdzięczną. Znajdziesz tam matkę gdzie 
małżonkę postradałeś; ale, lubo nie jest już 
więcej w mocy mojej kochać wćpana dawną 
miłością, wićm  jednak, co mu winna jestem, 
a przyjacielowi i chcę i mogę wszystko po­
św ięcić, co tylko — «

»Itozyno'i przerwał Chabert w tonie łago­
dnym, »nie znam zemsty 1 Ze ci przykre po­
dawałem warunki, czyniłem  to dla tego tylko, 
iż mniemałem, że mię zapoznajesz, że szydzisz 
z mojego nieszczęścia. Chcićjmy zapomnieć 
o wszystkiem,* dodał z uśroićchem, którego 
powab był pięknej duszy odbłyskiem. »Niech 
Bog mnie broni, bym zadał od ciebie miłości, 
której dać mi nie możesz. Wściekłość i zem­
sta podały mi myśl owę. Chciałem być 
w szczęściu twojem żyjącym wyrzutem su­
mienia, chciałem je, ile możności, zatruwać, 
ale teraz — wstydzę się tego.* Hrabina, za 
oświadczenie to, spojrzała na Chaberta z taką
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w dzięcznością ,  że b iedny  b y łb y  z radości p o w ró ­
c i ł  do g ro b u  p o d  Eylau .

»Mój przyjacie lu ,  o tein wszystkiem późnie j p o ­
m ó w im y ,  jak będz iem y spokojniejsi cokolwiek,* 
rzek ła  hrab ina ,  i rozm ow a ich  inny  w zię ła  k ie ru -  
runek .  P rz y p o m in a l i  sob ie  szczegó ły  daw nych  
zw iązków sw o ic h ,  którym hrab ina  poufałemi po-  
s trzeźeniam i now y pow ab  nadać umiała. O budz i ła  
m iło ść  n ie  wzniecając żądzy i  okazała się daw ­
nem u  m ężowi sw o je m u , jako ce l  b ł o g i , uszczę- 
ś liwającego losu. P rz y b y l i  nareszc ie  do w ielk iego  
parku  w do l in ie  m a lo w n icz e j , dzielącej w zgórza  
M arg e o cy  od przyjem nej wioski Grosiay. H rab ina 
miała ru doinek w ie j s k i , obficie zaopatrzony  we 
wszystko, co ku w ygodzie  i ro z ry w c e  służyć może. 
N ieszczęśc ie  pomnaża nieufność u z ły ch  ludzi,  a 
u dob rych  przychylność pow iększa ;  tak i nasz 
C haber t  s ta ł  się p rze z  n ieszczęścia lepszym , jak 
n im  był w is toc ie ;  wszelako chociaż cokolwiek 
już tylko n ie  dow ierza ł ,  n ie  inógł się wstrzymać, 
ażeby n ie  zapytać żony sw ojć j:  » W ię c  jużeś na­
p rz ó d  u łożyła sob ie  zaw .eźć m ię  tutaj ?*

»Tak jes t ,« odrzek ła ,  »skoro w p rzec iw n iku  m o ­
im  mojego C haberta  zualazłain.* M ów iąc to ,  tak 
p rzy jem n ie  uśm iechnęła  s i ę ,  ze uśm iechem  tym 
wygnała ostatek p o d e jrz en ia  z duszy pułkownika.

P r z e z  t rzy  dni była h rab ina  n ad e r  uprzedzającą  
dla swojego gościa. Z daw ało  s i ę , że udzia łem , 
w spó łczuc iem  i uprzejm ością chce za trzeć  wspo­
m nien ia  je g o  c ie rp ień .  Czarow ała  go zupe łn ie .  
L ecz  w ieczo rem  dnia t rze c ie g o  , odszedłszy  do 
sw ojego p o k o j u , zd ję ła  maskę udawania i jak 
aktorka , k tóra po  r o l i  natężającej do  garde roby  
p o w r a c a , znnżona rzu c i ła  się na sofę. Zabra ła  
sie do ukończenia ro zp o c zę teg o  listu.

H rab ia  F e r ra n d ,  który p rzy  znacznym majątku 
miał, jak natura lna ,  w ie le  in te resów , w ybra ł  sob ie  
na sekre tarza  s ta rego  p o d u p a d łe g o  a d w o k a ta , 
szczwanego l isa ,  b ie g łe g o  we wszystkich ro d za ­
jach m a tac tw a , lecz  który  za nadto d o b rze  znał 
p o łożen ie  swoje u h rab ie g o ,  by nie miał być p o ­
czciwym dla spekulacyi.  M ia ł n a d z ie ję ,  że tym 
sposobem  p rz e z  k redy t  i za wstawieniem się sw o­
jego  p ro tek to ra  uzyska z czasem jakie zyshowne 
miejsce. P os tępow an ie  jego  w ostatnich czasach 
w cale  nie było p o d o b n e  do  daw nego życia , tak, 
że uchodz ił  za cz łow ieka ,  k tó rego  r .e sp ra w ie d l i -  
w ie  sp o tw a rz an o ; lecz  h rab ina  zbadała go  z wła­
ściwą kobie tom  przen ik liw ośc ią ,  i miała się w zg lę ­
dem  n ieg o  na baczności. Umiała pojąć tego  cz ło ­
wieka i użytkowała z tego  w stosunkach majątko­
wych. D o  n iego to  kończyła ów Lst rozpoczęty .  
F „osiła  go udać s ię '  jej im ien iem  do adwokata 
D e rv i l le  i prosie  o ud z ie le n ie  ak tó w ,  tyczących 
się pułkow nika Chaberta ,  a potem , skoro je  o d ­
czyta i p o ro b i  z nich p o trz e b n e  w ypisy ,  ażeby

natychm iast uda ł  s ię  do n iej do Grosiay. Z a ledw o 
lis t  ten  sk o ń c zy ła , gdy  na kurytarzu  usł yszała 
krok i pułkownika, k tó ry ,  z u p e łn ie  spoko jny ,  o d ­
w iedz ić  ja p rzychodz i ł .  Gdy w s z e d ł ,  r z e k ła ,  
jak gdyby do s ie b ie :  »A ch ,  w olałabym  um rzeć  
raczej.  P o ło ż e n ie  moje n ieznośne .«

»Co pani je s t?*  zapytał z trosk liw ośc ią  dobry  
te n  człowiek.

»N ic ,  n ic  w cale 1* o d p a r ła ,  po tem  wstała, w y­
szła z pokoju, dała pokojowej lis t  i nakazała jej, 
ażeby natychmiast jechała  do Paryża i lis t te n  
panu  D e lb e c q  oddała. P oko jow a  odjecha ła  na­
tychmiast,  a h rab ina  usiadła w o g ro d z ie  na ław ce ,  
w idocznej z całego d o m u ,  ażeby pu łkow nik  m óg ł 
ją zaraz z n a le ź ć , gdy z nią m ówić zechce. L ecz  
pu łkow nik  szukał już jej, a znals złszy usiadł p rzy  
nięj na ławce. yRozyno 1* p r z e m ó w ił ,  »maszli 
wćpani z m a r tw ie n i ; jakie?* N ic  n ie  odpow iedz ia ła .

W i e c z ó r  b y ł  jeden  z najp iękniejszych  i  naj­
spokojniejszych , jakieini w czerw cu  obdarza  nas 
natura , s łońce zachodz iło  właśnie, p o w ie t rz e  by ło  
p rzy jem ne , n ie b o  czyste , pow szechna  świeżość 
orzeźw ia ła  kwiaty i lu d z i ,  a w parku kilka g ł o ­
sów d z n c ię c y c h  m ieszało  się ze  śp iew em  słowika. 

»Pani n ie  odpow iadasz  mi ?« r z e k ł  Chabert.  
»Mąż inój,« zaczęła  h rab ina ,  lecz  s łow o to sko­

nało - na jej ustach i doaa ła  z z a ru m ie n ie n ie m : 
» P rz e b a c z ,  p a n ie ,  ale jakże inam m ów ić inaczej,  
wspominając o F e r ra n d z ie  ?«.

»Zwij go  m a łżo n k iem ,  i le  chcesz,<t o d rze k ł  
p u łkow nik  z n ieb iańską d o b r o c i ą , »wszah£e on 
jest ojcem tw oich  d z i e c i ;« i stary żo łn ie rz  w e ­
stchnął na to ,

aG dy więc ,« mów iła dalej , yzapyta mię F e r ­
r a n d ,  com tu tak d ługo  r o b i ł a ?  J e ź l i  się dow ie,  
żem tu z jakimś obcym  p r z e b y w a ła , cóż m r  p o ­
wiem  na t o ?  W i ę c  p ro szę  wćpana roz trzygn ie j  
los m ój,  jestem na wszystko przygotowana.* 

»Kochanko inojal* o d rze k ł  C h a b e r t ,  ściskając 
z zapałem o b ie  jej r ę c e ,  yjestem g o tów  pośw ię­
cić się twojej spoko jnośc i , tw ojem u szczęściu.* 

»Czy podobna I* zawołała  h rab ina  z konw ul-  
syjneui poruszeniem . yPoinnie j ,  że będz ie sz  m u­
siał wtedy z rzec  się p rze d  sądem wszystkich p raw  
swoich, swojego im ienia , a naw et samego siebie .*  

» P rz e d  sądem ?# pow tó rzy ł  pu łkow nik ,  yczyłiż 
m ojego słowa n ie  dosyć ?«

S łow o s ą d  pad ło  jak o łów  na serce  starca i  
znowu p o d e j rz en ie  je g o  o b u d z i ło .  P o jrz a ł  na 
£onę szlachetnym  i spokojnym w zrokiem  i za ru ­
m ien i ł  ją , tak , że oczy  w d ó ł  spnścić musiała ,  
On się obawiał,  ażeby n ie  musiał pogardzać  ko ­
bie ta ,  która tak b a rdzo  kochał,  ona zaś lękała sie, 
ażeby zacnego charakteru  Chaberta  n ie  wystawiła 
na zby t ostrą p róbę .  T e to  w yobrażenia  ponu- 
rem i chm ury  zasępiły  czo ła  obojga A w tera
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z  daleka dal się tfyszeó g ło s  dziecięcia. yJu lc in ,  
daj pohój tw oje j  s i o s t r z e  U w ołała  h rabina

9 Jako  ?« pani dz iec i  są tutaj ?* zapytał p u ł ­
kownik.  —  » S ą , a le  zakazałam im  tu  p rzy c h o ­
d z i ć ,  ażeby p ana  n ieprzyjem ności n ie  robiły .*  

S tary nczu ł całą delikatność tego  zakazu ,  p o ­
ca łow ał w  ręk ę  sw ojf  żonę i  r z e k ł :  *Raż i m ,  
pan i , przyjść tutaj.*

M ała dziewczynka p rz y b ie g ła  skarżyć się na 
swojego brata ; ch łopczyk  u sp raw ied l iw ia ł  się i 
g łosy  obojga dziec i się p o m ie sz a ły , g d y  w  p o ­
stawie b łagalnej wznosiły rączk i do matki.

a N ie w in n e ,  a jednak zhańb ione  s ie roty  I* za« 
wołała matka, zalewając się łzam i i  obo je  p rzy ­
tulając do s ieb ie .

aCzyto p rz e z  c ieb ie  p łacze  moja m am a?* zapy- - 
ta ł  ch łopczyk  i  gn iew ne  spojrzen ie  rz u c i ł  na Cha- 
berta . — »Cicho Ju lc io l*  s trofowała matka. D z ie c i  
zam ilkły , na matkę i  na obcego  pa trząc  ciekawie.

»W i d z ę  to  ,« rz e c z e  nareszc ie  pu łkow nik  sta­
n o w c z y m , ale cokolw iek drżącym g ło s e m ,  »w i- 
dzę ,  że mi do groDU pow róc ić  po trzeba;  na z ie ­
mi n ie  ma już dla m nie  miejsca.*

»N ie,  ofiary takiej przyjąć n ie  m ogę,* zaw ołała  
h rab ina .  »Są wspaniałoinyślui m ężow ie , k tó rzy  
śm ierć  ponoszą d la uratowania h o n o ru  twej damy; 
lecz  oni raz  tylko poświęcają życie, a wćpan co- 
dz ień  byś um ierał.  N ie ,  to n ie  może, to n ie  p o ­
winno być. Gdyby tu tylko szło  o ży c ie ,  ale 
tu  idz ie  o honor  wćpana. T e j  h a ń b y ,  ażeby 
wćpana za kłamcę, za oszusta nwauo, żadną miarą 
Żądać n ie  m ogę . Ach! gdybym  tylko m oich  
b iednych  d z iec i  n ie  m ia ła ,  jużbyin b y ł a  dawno 
na koniec  świata uciekła.*

»Czyliż n ie  m ogę* p rz e rw a ł  j6] C h a b e r t ,*  tu, 
w  tym wiejskim domku w ć p a n i , żyć jako jej 
k re w n y ?  J a  n ie  d ługo  już na tym świecie  na­
p rzykrzać się b ę d ę ,  a do tego  nic n ie  p o t r z e ­
b u ję ,  jak tylko kawałek ch leba  i t ro ch ę  w ody ; 
z resztą, jak b ęd ę  miał ty toń i gazetę ,  b ędę  z u p e ł ­
n ie  szczęśliwy.* H rabina rozp ływ ała  się w e łzach. 
M ie d z y  obo jg iem  wszczęła się walka w spaniało­
myślności,  w  której pu łkow nik  zwycięzcą zos ta ł .

P e w n e g o  w ieczora ,  gdy  żonę swoję, lub  raczej 
m a t k ę ,  w idzia ł  w kole swych dziec i ,  w tedy, m o­
cno  tym obrazem  familijnym w zruszony ,  z rob i ł  
p o s ta n o w ie n ie ,  nmarłyin p o zu s tać ,  n ie  nważając 
już  na nic, coby ztąd dla n iego  wyuiknąć m ogło .  
Z apy ta ł  w ięc , co ma uczynić , by szczęśc ie  tej 
fam ilii  n iezachw ian ie  u s ta l ić?

»Rób wupan, co się mu podoba,*  rze cze  h r a ­
b ina ,  »ale ja z mojej s trony oświadczam. 5e się 
w cale do tego  in te resu  n ie  m ie sz am ; n ie  inogę 
i  n ie  powinnam  się mieszać.*

D e lb e c q  p o w ió c i ł  od kilku dni i, w ed łu g  p o ­
le ce ń  h r a b in y , umiał zaufauie s tarego żo łn ie rza

pozyskać. D n ia  p e w n e g o  pojecLał pu łkow nik  
z  panem  D e lb e c g  do S a in t-L eu -T a ,re rn y ,  g d z ie  
tenże chc ia ł z pu łkow nik iem  ro b ić  u notaryjusza 
pro tokuł.  C haber t  o b u rzy ł  s ię ,  s łysząc,  co mu 
w  nsta kłaść chciano. »D o tysiąc bom b  i karta- 
czów !« zaw ołał ,  ^pięknie wystrychnąć m ię  ch c e­
c i e ,  ażebym za oszusta n ch odz i ł!*

»Mój panie,* od rzek ł  p rz e b ie g ły  D e lb e cq ,  r n ie  
rad z ę  wćpauu tak na sucho podpisywać J a  na 
miejscu wćpana ob warowałbym sobie przynajmniej 
z 10,000  frank, ro cznego  d o c h o d u ,  ażeby coś 
p rz e c ie  t  tego  p rocesu  skorzystać — h rab in a  m u ­
sia łaby zezwolić.*

P u łkow nik  zm ie rzy ł  ło tra  tego  pogard liw e in  
spo jrzen iem  i jak m łodz ik  p o lec ia ł  do dom u , 
podczas g d y  tysiączne myśli snuły m a  się p o  
g ło w ie .  W s z e d ł  do parku tylną furtką i  z a m y ­
ślony nsiadł w kiosku. P rz y p ad k ie m  znajdow ała 
się  h rab ina  w altanie, tuż do kiosku p rzyp ie ra ją­
cej,  n iespokojność malowała się na jej o b l iczu  i  
z  największą n iec ie rp l iw ośc ią  pog lądała  ku g o ­
śc ińcow i z Saint-Leu. N ie  w idzia ła  pu łkow nika ,  
poniew aż n ie  gośc ińcem , le cz  p rzy leg ły m  laskiem 
pow róc ił .  N areszc ie  dały się słyszeć kroki,  ktoś 
w szed ł do a l tany ,  i  h rab ina  zapytała  się w ch o ­
d z ą c e g o :  »No i c ó ż ,  pauie D e lb e cq ,  p odp isa ł?*

» N ie  podp isa ł ,  inościa h rab ino .  Z w ie t rz y ł  o co  
id z ie  i uciek ł  na cz te ry  wiatry.* P u łkow nikow i 
go rąco  się z ro b i ło ,  słysząc te  s łow a ;  ze rw a ł  się, 
w p ad ł  do altany i  m ówiącem u w ypali ł  tęg i  p o l i ­
czek , wołając : »N ie  uciek łem  i oto odpow iedź  
na ż ą d a n ie , k tó rego  po  mnie wymagać śmiano.*

D e lb e c q  odda l i ł  się sp ieszn ie  z a l tany ,  a r o z ­
gniew any  C haber t  p rzys tąp ił  do h r a b in y , która 
oczy spuściła i płakać c h c ia ła ,  a le złość w ew n ę­
trzna n ie  dała łzy  jej u ronić.  D łu g o  C haber t  p a ­
t r z a ł  na n ie  z założóneini rę k o m a ,  a nareszcie 
r z e k ł :  » N ie w ia s to ! n ie  z ło rz e c z ę  ci, ale —  p o ­
gardzam  tobą. W d z ię c z n y  jestem lo so w i ,  k tóry  
mię z tobą rozłącza.  W  te j chw il i  n ie  czuję na­
w et  chęci do  zemsty, bo c ię  n ie kocham więcej.  
N icz eg o  już n ie  żądam od  c i e b ie ;  d z iec i  tw o je ,  
k tóre  tain oto w t raw ie  się bawią, n ie  będą zhań ­
b ione .  Zyj Spokojnie,  n ie  myślę więcej nap rzy ­
krzać się to b ie ,  daję ci na to słowo h o n o ru ,  a to 
daleko w ięcej  znaczy, jak bazg ran inę  wszystkich 
adwokatów. N ie  b ędę  upom ina ł sie o imię, k tó re ­
mu, siniało to m ów ić m ogę, sławę zjednałem . N a 
przyszłość zostanę tylko biednym  , n ieznajom ym  
tu łaczem  na świecie, k tóry  już n iczego  n ie  za aa. 
Zyc b ęd ę  wspomnieniami czasów npłynionych, By­
waj zdrow a!*  H rab ina  padła mu do nóg i chcia ła  
go  za trzym ać, chwytając za ob ie  r ę c e ,  lecz  on 
od trąc ił  ją ze  w zgardą  i  odszedł.

Ani D e iy i l l e  ani h rab ina n ie  w iedz ie l i  czas 
d ł u g i , co się stało z pu łkow n ik iem  Chaber tem .
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Ó w  m leczarz ,  n k tó rego  m ieszkał,  p o d u p ad ł  i zo- 
*tał f iakra izem . D e r y i l l e ,  do  k tó reg o  ani p u ł ­
kow nik ,  ani h rab ina n ie  zgłaszali  się, są d z i ł ,  źe 
m oże  p o g o d z i l i  się z sobą. N areszc ie  po sześc iu  
m iesiącach ob l iczy ł  summ ę, którą pożyczył Cha- 
b e r to w i ,  skrypt tegoż  p rzy łączy ł do aktów, jakie był 
z  N iem iec  o trzym ał,  i pos ła ł  te  papieTy do  brahm y 
F e r ra n d ,  przydając b a rd z o g rz e c z n y  b ilecik  z próż- 
bą  o oddan ie  pożyczonej pu łkow nikow i summy. 
Zaraz  nazajutrz  o d e b ra ł  następująca odpow iedź : 

»Mości pan ie !  H rab ina F e r ra n d  rozkazała mi 
sdon iesć  wćpanu, że k lien t wćpana je g o  zaufania 
»i dob roc i  nadużył. Człow iek ten  bow iem , który 
»się pu łkow nik iem  hrab ią  Chabertem  m ia n o w a ł , 
» z e z n a ł ,  że fałszywym sposobem  przyw łaszczy ł  
»sobie im ię  i g odność  tego  zacnego męża, o czein 
»donośząc, mam h o n o r  zostawać wćpana uniżonym 
sługą. D e lbeeq .*

, Są vr rzeczy  samej l u d z ie ,  którzy  gors i  s ą ,  
jak sob ie  wj obrażamy,« zaw o ła ł  D ery i l le ,  gn io tąc  
I.st w ręku. »Bądź«ież tu  te raz  lu d z k im i ,  wspa­
nia łomyślny mi, wy f i la n t ro p o w ie , wy adw okaci,  
jeź li  chcec ie  zn iszczyć się do szczętu. Łatw o­
w iern a  dobro tl iw ość  moja kosztuje m ię  su m m ę,  
jaką za ledw o za dzies ięć  p rocesów  odzyskam.a 

W  rok po o d eb ra n iu  tego  lis tu miał D e ry i l le  
spraw ę w pałacu sądu po licy jnego , g d z ie  w łaśnie 
p rzy b y ł  na to, jak p rezyden t  cz łow ieka ,  im ien iem  
W in c e n ty ,  shazywał jako w łóczęgę  na dwa m ie­
siące więzienia, a po te m  na um ieszczen ie  w szp i­
ta lu  żebraków  w Saint-Denis.  D ery il le ,  usłyszaw­
szy im ię  to, pojrza ł na d e l in k w e n ta , s iedzącego  
m iędzy  dwoma żandarmami na ław ce obw inionych  
i pozna ł  w nim fałszyw ego pułkow nika Chaberta .

Stary żo łn ierz  s iedz ia ł  s p o k o jn ie , bez  r u c h u , 
roz ta rgn iony  praw ie ,  a toli mimo łachm anów , któ- 
rerni b y ł  okryty i n ę d z y , wyglądającej z rysów 
je g o  tw a r z y , o b l ic ze  jego  w yrażało  jednak  szla­
chetną dumę, a w  spo jrzen ia  miał pew ny  wyraz 
stoicyzmu. Gdy g o  p row adzono ,  p rzys tąp ił  D e r ­
y i l le  do n iego i zapytał; »Czy znasz m ię  wćpan?* 

»Znam w ćpana ,« od p o w ied z ia ł  Chabert.  
y je ż l i  w ćpan jesteś nczciwym c z ło w ie k ie m ,« 

rz e c z e  dalej do n ie g o  D ery i l le ,  cichszym g iosem , 
sjakże m og łeś  zostać d łużn ik iem  ino im ?*

T u  sta rzec  za rum ien i ł  się tak mocno, jak m ło ­
da panna, którą matka o tajne m iłostki obwinia , 
lecz  potem  zaw oła ł  donośnym g ło s e m :  a J a k o ?  
T o  w ćpanu hrab ina  F e r ra n d  n ie  zapłaciła  ?«

» N ie ,  m ó j  p a n i e , « o d rze k ł  D ery i l le ,  ni tylko 
miasto tego  doniosła n u ,  że wćpan osznstem jesteś.* 

S tarzec  podn iós ł  oczy ku n i e b u . jak gdyby  
Wzywał je  za świadka; a po tem  r z e c z e :  y Je ź l i  
z e c h c e s z ,  p an ie ,  w yrob ić  mi na to p o zw o len ie  
u ż a n d a r m ó w ,  to dam wćpanu skrypt, który z p e w ­
nością honorow auy  i zapłacony będzie .*

N a słow o adwokata p o z w o l i ł  s ie rżan t żandar­
m ów  udać się  obu  do  pomieszkania dozorcy  w ie ­
zienia. Chabert napisał kilka słów, z a p ie cz ę to ­
w a ł ,  zaadresow ał l is t  do h rab iny  F e r ra n d  i od ­
da ł  go  D ery i l low i .  »Mój panie,. '  m ów ił,  »wierzaj 
mi wćpan , że lubo  n ie  by łem  w stanie okazać 
te j  w d z ię cz n o śc i ,  jaką inu w in ien  je s te m , n ie  
mniej jednak czn ję  ją tu —  vr sercu lnojem. 
B iedny żebrak cóż więcej,  niestety, dać m oż e? «

aCzyliż wćpan n ie  wym ówiłeś sob ie  żadnej 
rocznej pensyi ?« zapyta ł D ery il le .

»N ie  mówmy o teir_,« p rz e rw a ł  starzec, »gdy- 
byś wćpan w ie d z ia ł ,  jak dalece  życie mi o b rzy ­
d ł o ,  życzyłbyś mi szczęścia, zaiste, że mię tutaj 
znajdujesz. N ic z e g o  nie żądam w ięcej —  krom  
jiuierci.* R zek łszy  te  s ło w a ,  o d w ró c i ł  się od 
D e iy i l l a ,  który  poszed ł  do domu i dependenta  
swojego w ypraw ił  z listem do hrab iny  F e rra n d ,  
a ta odesłała  natychmiast suiumę, jaką mu C haber t  
b y ł  winien. j

R oku  i8 3 o ,  w  p o ło w ie  lipca, szed łem  z p ew ­
nym adwokatem do Ris. Gdyśmy przyszli na u- 
l ic e  B i c e t r e , pod lipą na d ro d z e  njrzeliśmy je ­
dnego  z ow ycn nbog ich  znędzniałych  s ta rc ó w , 
k tórzy p o dobn ie  żyją kosztem publicznym  w B i­
ce tre ,  jak ubog ie  niewiasty w S a lp e tr ie re .  N i e ­
szczęśliw y t e n ,  jeden  z ow ych dwóch tysięcy, 
otrzym ywanych razem  w szpita lu  starców_ s iedz ia ł  
na kam ieniu i zdaw ał się ogrzew ać na s łońcu . 
S tarzec  ten  miał njinqiące rysy twarzy i ubrany 
b y ł  w czerw onej katance, co by ło  Darwą szpitalu .

*Patrz  wćpan na tego  starca, D ery i l ln l*  r z e k ł­
em do m ojego  towarzysza. Czyliż n ie  podobny  
do owych fignrek z czokalady, jakie nasi cuk ie r ­
n icy  sprzedają ? I mumia ta żyje i lnoSe jeszcze 
szczęśliwą.* D e ry i l le  d oby ł  lo ry n e ty ,  po jrza ł  
na starca, a okazawszy podz iw ien ie ,  rzekł:  »Ten  
starzec jestto żyjący poemat.*

P rz esz l iśm y  spieszno. »Czy znasz wćpan h ra ­
b inę  F e r ra n d ?*  w kró tce  potem zapytał inię D e r ­
y i l le  —  »Znam, jestto bardzo  rozsądna, bardzo  
p rzy jem na dama.* —  »Ow starzec  z B ice tre  to 
jej małżonek.* P o s t r z e g łsz y  D ery i l le ,  ze mię to  
m ocno zadziw iało ,  opow iedz ia ł  mi historyją Cha­
b er ta  , ale z mnóstwem szczegó łów  i z nadzwy­
czajnym ta lentem  ustnego  opowiadania.

NazajutTZ zaproponow ałem  D ery il low i,  ażebyś­
my C haberta  odw iedz i l i  w B ice tre .  Udaliśmy się 
tain i zastaliśmy starca, siedzącego  na pniakn , a 
w jednej r ę c e  trzym ał kij i za truduiał  się ryso­
w aniem lim j po piasku.

»D zień  d o b ry ,  pu łkow niku Chtibercie l*  p r z e ­
m ów ił  do n iego  D ery i l le .

»Nazywam się W incen ty ,*  od rzek ł  tenże, »i zaj­
muje num er i6 5 ,  w siedinnastój sa li;*  mówiąc to, 
t rw o ż l iw ie  pog lądaf  na D ery il la ,  z foojaźnią starca
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i z lękliwością dzićcięcia. „W ćpanow ie  przychodzicie za* 
poirot widzieć skazanego da śmierć delinkwenta ?"  mówii 
dalej po krótkiem milczeniu; „jesUo bezzenny cz łow iek /1 

„ l i  eony starcze," rzecze D e m lle ,  „czy mogę ci dać 
pieniędzy n_ ty to ń ? "  Pułkownik chciwie nadała wił rękę. 
Daliśmy mu każdy po srćbrnym p euiądzu, za co naiu po­
dziękował,  przyłożywszy lewę rękę do białych wloaów 
swoich. Potem ud-wał prezentowanie broni, nabijał, przy. 
mierzał i krzyknął: „O g n ia !"  a w końcu znowu, jah 

'  dawniej,  ryzował kijem figury po piasku.
„Rany i starość zrobiły go dzieckiem," rzecze Derville. 

—  „ C o ,  on dziecko?" przerwał nam inny mieszkaniec 
Bicelru,  który stał od nas nie daleko. „ O ,  to złośliwa 
sztuka, to filozof!" —  „Co za przeznaczenie!" zawołałem, 
„T en  starzec, który Napoleonowi pomagał zdobywać E u ­
ropę ,  umiera teraz w szpitalu żebraków!"

(Przetłumaczono na język polski z niemieckiego 
przerobienia pa. J .  F .  C a s t e l l i .

Z A D A N I E  L O  N A G R O D Y  
TOW ARZYSTWA U M IE JĘ T N O Ś CI HROL. CZESKIEGO 

a r  Pradze na r. 1834, w którym towarzystwo obchodzić 
będzie uroczyście pierwszą SOletnią epokę swego zawiąza­

nia się, ogłoszone w kwietniu r. 1833.
Zadanie do analizy należące: Czyli ogólne zupełne

równania,  wyższego stopnia aniżeli 4 t y ,  rozwiązane być 
mogą ogólnie za pomocą skończonego wyrażenia,  dotąd 
jeszcze musi być uważdue juko nierozwiązane. Nie może­
my bowiem uważać za dostateczne tak wszystkie dawniej­
sze rozwiązania, jak i dowód, podany nie dawno przez Ruf- 
finiego, iż otrzymanie takiej formuły jest niepodobnćm. 
Po szczęśliwem przebyciu tylu trudności w tćj izęści czy ­
stej matematyki, przykroby zaiste było, zostawić to zadanie 
niewyświćcone, zwłaszcza gdy i długo szukany dowód 
twierdzenia, iż każda współmierna funkcyjn niego stopnia 
da się rozłożyć na n  pojedyńczych czynników, wynalezio­
nym jnż dziś został bystrością dowcipu pana Cauchy, i na­
wet wyprowadzony prawdziwie eiementarnym sposobem. 
Życzy więc sobie towarzystwo, aby po krótkim krytycz­
nym rozbiorze niektórych pism, tyczących się tego zdania, 
a mianowicie dz ie ła : A n a ly se  des e.jliations determ inees ,  
pat M . F ourier , aby, mówię, zadosyć uczyuiono jednemu 
z dwóch następujących punktów: „Albo dowieść z naj-
, ,większą ścisłością, że w równaniu zupełnem ogólnem 
„wyższćm, aniżeli stopnia 4go, niepodobieństwem jest przed­
s t a w i ć  wartość ilości niewiadoinćj za pomocą wyrażenia 
„skończonego; lub też przeciwnie, wynaleźć podobną for- 
„ m u łę ,  albo wskazać przynajmuićj podobieństwo jćj w y .  
Oprowadzenia." —  Nagroda za najlepsze w yp.jcow anie  
tego zadania jest 50 cesarskich dukatów w  zlocie, i oprócz 
tego 250 egzemplarzy uwieńczonego pisma, drukowanego 
nakładem towarzystwa. Odpowiedzi współubiegajęcycb »ię 
mogą być w języku niemieckim, łacińskim, fraucuzkim lut 
włoskim pissne, czyteln ie . obcą ręką, i opatrzone dewizą. 
Taż sama dewiza na osobnej kartce, z podpisem autora i 
opieczętowana, m być przesłana fra n c o  pod adresem ni.  
tć j  podpisanego sekretarza król. towarzystwa,  a to przed 
końcem sierpnia r. 1834. —  Opieczętowane kartki tych 
współubiegających się, którzy nie otrzymają nagrody, zo­
staną spalone, a rękopisma będą na żądanie właścicieli po­
dług dewizy zwrócone. W  Pradze,  d. 25. kwietnia 1833.

D r. M ath ias K alina  u. J a e th en s te in ,  
sekretarz król. towar, umiejętn.

—  Ze Lwowa. —
Zeszyt ósmy Czasopisma Naukowego za rok 1833, 

od zakładu narodowego imienia Ossolińskich wydawanego, 
już wyszedł z druku i zawićra następujące rzeczy:  1) Po- 
eząteh Sławian, rozprawa 4ta,  z rękp. J.  M. Ossolińskiego,

2)  0  rozmaitych rodzajach ludzi, przez Michała Popiela.
3)  Wyjątek z dzieła Salrandego „Historyja  polska" przez 
X .  W . 4) toezy ju  Bronisł. Szołajskiego. 5)  Głos dyrektorai 
(instytutu) Sloiwiuskiego w  sali instytutowej d. i2.  pnżdz. 
1831 urany. Spis darów uczynionych dla zakładu naród, 
im. Ossolińskich i dawców tychże wciągu r. 1833. b) Spis 
dzieł drukowanych i Ótografowanych ve Lwowie r. 1833. 
7) Spis przedplacicieli w tym porządku, w jakim Czasopismo 
zamówiono. 8)  Ogłoszenie Czasopisma naukowego na 
r. 1834. 9) Skazowuik osób i rzeczy, w Czasopiśmie roku 
1833 wymienionych. —  Życzący sobie zamówić to pismo 
na rok bieżący 1834, zechcą się wcześnie zgłosić, bo tylhb 
200 egzemplarzów się odbija.

Znaną K r o n i k ę  ł a c i ń s k ą  m i a s t a  L w o w a ,  na­
pisaną w t7 tym  wieku przez Bartł. Zimorowicza, burmi­
strza tutejszego, przełożył na język polski profesor gym- 
nazijalny tutejszy, pan P iwocki ,  i obok z tekstem orygi­
nału drukiem wydać zamyśla,  pomnożywszy dzieło to 
własnćmi przypiskaini,  do czego wiele pomaga! mu j. ks. 
Barlaam Kompaniewicz, prokurator ks. ks. bazylijanów tu ­
tejszych, których własnością jest ta kronika, dotąd w ręko- 
p śmie przechowywana. Jestto ta sama, htórą na żądanie 
Karamzyna posyłane mu do Petersburga, gdy pracował 
nad: „Dziejami państwa rossyjskiego.“

Dnia 17. lutego dawano w teatrze tutejszym po raz 
pićrwsry komeJyją w 4cb ak tach ,  oryginalnie wićiszem 
przez Ale*, br. Fredrą  napisaną, pod nazwą: Z e m s t a .  
Pan Fredro  jak wszędzie w charakterach jest nowy i m o­
cny , tak i tu rozwinął j t  bardzo trafqje,  i ,  że tak rzekę ,  
oparł na historycznych podaniach zwyczajów naszych ojców 
w początkach drugićj połowy zeszłego wiehu. Między 
inueroi udały mu się bardzo szczęśliwie dwa c h a ra k te ry :1 
junaka z czasów konfederacyi barskićj i powolnego, zim­
nego,  grzecznego, ale chytrego rejenta ,  w którym p rz y ­
wołał nam na pamięć czasy znanćj palestry. Cała sztuaa 
ma wiele scen w zorow ych ,  wiele dowcipu, ale szczegól­
nie akt czwarty je s t  pełen najzahawnćjszych sytuacyj. 
Tea tr  by ł  osobami różnego staun niezmiernie napełn iony ,  
cc je s t  dowodem smaku publiczności naszćj i jćj zamiło­
waniu w utworach oryginalnych. Sztuka ta była  powtó. 
rzona dnia 19go t. m . . . i .

Z W i ć  J  ni  a. Staraniem hrabiego Stanisława Danin- 
Borkowskiego już się kończy druk starego Usałtćrza pol­
skiego, znalezionego u §.  Ftoryjana w Lińcu. Może to jest 
pie'rwsze dzieło pisane językiem polskim. Dołączone jest 
do tego J a c  sim ile  i jestto nader ciekawy zabytek literacki, 
którego całą bistoryją umieścił pan Borkowski w przemo­
wie , a w końcu dodał objaśniający słowniczek.

Z K r a k o w a .  Kraków ebee stanąć na czele w dzien­
nikarstwie polakiem, oto już piąte pismo czasowe zapowie­
dziano w tak małym kraiku: D z i e ń u i k  d l a  p ł c i  p i ę k -  
n ć j ,  wychodzić mający pod redakcyją Józ. Wyleżyńskiego.

W  W ro c ła w iu  w ysz ła  książeczka : P i e r w s z e  p o e -  
ż y j e  m ł o d e g o  P o l a k a .  1834, str . 43. P o  odczy tan iu  
t y c h  poezy j  w y ra ż a m y  ż y cze n ie ,  ażeby  p o czą tkow y  ich 
pisarz  ksz tałci ł  s i ę ,  u c z y ł  się lepićj i pop raw n ić j  w ład ać  
j ę z y k ie m ,  a w ted y  dop ie ro  nie będz iem y chc ie l i ,  by  te 
pierwsze  jego p o e z y je  ostatnićmi zosta ły .

Z P r a g i .  W  K roku, tutejszem piśmie nauczające® 
i bawiącem z r. 1833, jest przełożony z Rozmaił.  Lw ow . 
„Scibor, pan W agi"  (ob. ar.  20. Kozm. z r. 1 8 3 2 ) .—  Pan 
Jungmann dokończył chwalebnie swojego pracowitego dzieła: 
„Słownika czeskiego," który wkrótce zacznie się drukować, 
ale nieszczęśliwy ten mąż stracił właśnie w tym czasie 
jedynego syna swego, nad ezćm i przyjaciele jego, i któ­
rym  rzecz czeskiego języka jest na sercu, najmocnćj ubo­
lewają. Był ou miłośnikiem literatury polskićj. — Pan 
Winarzycki kończy przełożenie „Sw ia top łuka ,"  poematu 
rycćrskiego, który Holly napisał w narzeczu słowackie®
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i wydał  w  Węgrzech w Tarnawie r. 1833. Przekłada tak. 
że: „Baśnie i listy Bogusława Hazensztyńskiego z L o b k o -  
wic.“  —  Pan Wilczek przełożył sześcio-miarowym wićr- 
izem „Iliadę11 Homera. — Pan Szafarzyli przygotowuje do 
drukn swoje: „Staroży tności aławiańakie,“  a od 1. marca b. r.  
przyjmuje  redakcyją czeskiego Peny-Magazynu, pod nazwę: 
S w ia to zo r  ,  wychodzić mającego' n Haascgo, a do klorego 
przygotowane drzewo-ryciny przewyższają pięknością znaj­
dujące się w P fenn ig - M aga sin. Moda umieszczania drzewo- 
rycin w dziennikach opanowała całą E uropę .  —  Zamiast 
pisma I n d y  a  N y n i  wychodzę teraz K w ia ty  czeskie  po 
jednym  arkuszu na tydzied.

Jakób Sobieski,  ojciec króla Jana III.,  w podróżach 
sw oich ,  wydanych r. 1833 z dawnego rękopisma w Po ­
znaniu,  opisuje: że w kościele S. Dyouizego, dwie mile 
za Paryżem , widział r, 1610, między innemi relikwiami, 
latarnię Judasza,  z htórę tenże chodził w nocy na zdradę 
i pojmanie Zbawiciela naszego. Dalćj donosi także,  iż 
królowie francuzcy, będąc namaszczani olejem, z ampułkę 
z nieba spuszczonym , mieli moc w ręku leczyć chorobę, 
zwaną w o l ę ,  to jest,  jak się wyraża: „bole gardła srogie.1* 
— „B y ło  leż coś podobnego i w Anglii,** dodaje poczciwy 
Sobieski, „ te  też leczy wali na pewna chorobę królowie 
angielscy starożytni,  póki starożytnej wiary nie odbiegli; 
gdy heryzyja się tara wszczęła, odbiegła ich i ta łaska 
boża. (Ob: Dwie podróże Jakóba Sobieskiego, odbyte po 
krajach europejskich w latach l6o7 —- 13 i 1638, a w y ­
dane przez Edwarda  Raczyńskiego, na str. 70, 74 i 75 .)“  
Szach perski ma p8 dziś dzień jeszcze dar z dostojnością 
swoją przywiązany, leczenia na febrę wyliczaniem na jego 

^rozkaz w p ię ty  cborego pewnćj liczby razów laską bam bu­
sową, i gdy nie dawno poseł angielski na dworze perskim 
zachorował na febrę, z której długo nie mógł się wyleczyć, 
szach perski, dowiedziawszy się o tćm, ofiarował mu twoje  
a rc a n u m ;  lecz po te łob ro tny ,  nie chcąc odmówieniem wprost 
ofiarowanej sobie pomocy rozgniewać szacha, wymówił się 
zręcznym wybiegiem, odpowiedziawszy, że w jego kraju 
rzemiosło doktorskie uważają za upodlające, i że gdyby ożył 
wielkiego szacha do lak podlej nsługi, wpadłby u swego 
Tana w niełaskę, którąby może życiem musiał przepłacić.

Poezyje poety francuzkiego Parny tłumaczone są na 
język kałmucki przez teraźniejszego hetmana Kozaków , 
księcia Potapowa. Je l i to  niezawodnie osobliwością lite­
racką naszego czasu.

Księżna d ’Abrantes wydaje  w Paryżu , wspólnie 
7. p. Straszewiczem, dzieło: L es fem m es c ilebres de tous 
les p a y s  ,  leurs d e s  et leurs p o rtra its . Ma wyjść dzieło 
to w 30 zeszy tów , każdy cztćrema litografowanćmi por­
tretami ozdobiony.

W krótce  wyjdą w Paryżu M em oircs dc la m arguise  
de Cretfui. Dama ta przynajmniej wiekiem swoim prze­
wyższy wszystkich dotychczasowych pamięlniko - p isa rzy , 
ma bowiem przeszło sto  lat i znała się osobiście tak z L u d ­
wikiem X IV .  jak i z Napoleonem.

Dwie szczególnie sztoki podobały się wczasach osta­
tnich niezmiernie w P a ry żu :  P rix  de f o l i  t  przez Arago i 
L e  m ag a zin  pittoresijue. W  pićrwszej zabawne sceny 
wyprawiają w a ry jac i , a w drugiej przychodzę bardzo 
zgrabnie wystawione wszystkie śmieszności, w które rok 
upłyniony obfitował.

Pewien dostrzegacz obliczył podług noworoczników 
Paryża i depar tam entów , że we Francyi jest 1,700,843 
lekarzy, którzy znowu, podług innego wyrachowania, uzna­
nego za zupełnie dokładne, mają do leczenia tylko 1,400,651 
cborycb. Prawników jest we Francyi 1,900,403, gdy ty m ­
czasem w spisach sądowych zanotowano tylko 998,000 
procesów. Jcżli więc owi 902,403 próżnujący adwokaci 
nie zachorują z guiewu na brak zatrudnienia, 300,192 le­
karzy nic będzie miało zupełnie kogo kurować.

Zręczny fabrykant narzędzi muzycznych, Pape ,  wyna­
lazł w Paryżu nowy rodzaj fortepianów, których młotki z górjr 
uderzają w struny, a które harmonją i mocnćmi tony, jako- 
też dobrocią i mnićjszćm zabieraniem miejsca zaszczytnie 
się odznaczają. Kompozytorowie  Cherubini, Bojeldieu, 
Auber i t. d. chwalą wynalazek ten w  pismach publicznych.

Pewny dzieńnik fraucuzki zrobił nwagę, że kiedy jest 
już żegluga parowa między Libekę, Kopenhagą, Słokolmem 
i Petersburgiem, i gdy wkrótce urządzoną zostanie podobna 
żegluga z Hawrn do Hamburga, potrzeba będzie jeszcze 
tylko zrobić kolej żelazną między Paryżem i Hawrera,  
a wtedy będzie mógł podróżny dostać aię w krótszym cza­
sie z Paryża do Londynu, Rotterdamu, Hamburga, Libeki, 
Kopenhagi, Sztokbolma i Petersburga, jak teraz potrzebuje 
do podróży deliżanscm z Hawru do Marsylii.

Trafny  badacz natury ludzkićj, Hippel, robi nwagę, 
że piękność dziewicy nie na jej  t war zy ,  ale w oku ko- 
chauka znajduje się. Nie jestio rzecz pojawiająca się w przed­
miotach, ale zawarta jest  w duszy tego, który na nią 
patrzy. Dla tego każdy z nas inaczej piękność widzi i 
co  innego ładnem znajduje.

W  jednym dzienniku angielskim czytamy twierdzenie, 
że większa część cygarów, kłóre'mi do Stan. Zjedn. Ameryki 
północnćj handel prowadzą ,  i których 100 kosztuje 8 do  
10 szyling., robiona jest z liści kapuścianych, moczonych 
w mocnym ługn tytoniowym. T e  gatunki cygarów roz­
chodzą się po całejKuropie  pod róźnemi nazwiskami z Ham­
burga, Maryland i Wirginii. Pewien chemik, który je roz­
bierał, jest przeciwnie tego zdania, że  cygara te robią się 
z liści sałaty, leci pierwej, podobnie liściom herbatnianym, 
dymione i walcowane bywają. W  każdym względzie jest 
ta wiadomość ciekawą dla miłośników tytoniu.

W  Bath i Brystoln w Anglii namnożyło się było 
bardzo wiele żebraków po ulicach, Zawiązało aię więc to­
warzystwo i kazało kartki porob ić ,  które za bardzo oizką 
cenę rozprzedawało. Obywateli miasta uproszono, ażeby 
żebrakom nie dawali pieniędzy, tylko kartki tego rodtajn .  
Żebracy, udający się i  takićmi kartkami de  wyznaczonego 
ku temu wydziału ,  podpadają ścisłemu badaniu i wtedy 
dopiero ,  gdy okaże się, że są istotnie potrzebni,  dostają 
wsparcie  zfundnszu zebranego ze sprzedaży kartek. Odtąd 
w  obu tych miastach nie widać prawie żebraków po  ulicach.

Wiadomo powszechnie ,  że opowiadający bajki jest 
w  domach gościnnych Arabii niezbędnie potrzebnym czło­
wiekiem. Mnóstwo jest tam takich opowiadaczy i ichto 
ntworem jest zbiór bajek w „Tysiącu i jednej nocy“  i 
w „Makamab Uariri ." Lekarz Demoiseau donosi, że opo> 
wiadacze ci rozpowiadają teraz Bedniuom, w formie bajek, 
o wyprawie Francuzów do Egiptu. Z  tych jeden zdziwio­
nym  słuchaczom swoim opisywał bomby fraucuzkie i ogrom­
ne ich działa;  twierdził oraz, żeF rancuzi  mieli moc czaro­
dziejską w swoich czapkach grenadyjerskich, że byli n ie ­
śmiertelni, mieli moc pomnażania wojska swojego i że pod 
wodą maszerować mogli. Słuchacze pożerali oczyma opo- 
wiadacza, a wrażenie, jakie na Qicb sprawiał,  straszliwemi 
wydawali lony.

Donoszą, iż w Indiana zaprowadzono dzieńniki wcale 
dziwnego rodza ju ;  t. j: każdy z prenumeratorów dziennika 
daje drukarzowi kawał cienkiego płótna lub muszlinu, 
wielkości a rkuszowej,  drukarz układa awój dzieńnik więk- 
szćmi krotłami i z form odbijf na temże płótnie, które po 
odczytaniu każe wyprać  prenumerato^, i na num er na­
stępny dziennika znowu do drukarni odsyła.

S p r o s t o w a n i e .  W  Nrze 8. Rozm. na pićrwszej 
kolumnie w 2giej przedziałce w wier- 3cim od doiu zamiast 
piętnaści,  Czytaj p iętnaście; na str. 60 przed. 2gieJ w. 19 
zamiast odm ienić, czytaj odm ieniać;  na sir. 63 przed. Uzej 
w. 29 zamiast niepranego,  czytaj n iep ra w eg o ; na sir. 64 
przed. 2giej wićr, 12 od dołu, zamiast lilak, czytaj blask.
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